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N a R . F . 1773.
Nro: L'XXXVIII. 

Dnia 3. Liftopada.

Curiojtas primus gradus ad inſernum.

Mci Panie M ONITOR.

POſpolite to ieft przyftowie, któ­
re tu zamiaft fentencyi położy­

łem ; ale tak prawdziwe, że nikt nie 
może przeczyć temu.

Zafiągniymy myślą naydawniey— 
Iżych czaſow, iakie były po ftwo- 
rżeniu świata w R a iu ,  zobaczemy 
tam, że ciekawość przywiodła nay~
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pierwſzych ludzi do niezachowania 
zakazu Boſkiego, a zatym y do wy­
gnania z tak miiego Raiu.

Prawdziwie tę przywarę nazwać 
można matką wielu grzechów. Ona 
to bardzo częfto przyprowadza lu ­
dzi do lubieźności; do zaboyftwa 
ieżeli nie na ciele, to na Dulzy, lub 
poczciwości y  ftawie ; do gniewu y 
nienawiści, do zgorſzenia fię,

N ied z iw u ię f ię  Pici biafey, że fię 
rządzi podług Reguł tey ſzkaradney 
Baby, bo wiem, że Jey za zwyczay 
ftare Babika za Gouveniantki daią. 
Pici tylko moiey wydziwić fię nie 
mogę , ta ma daleko więcey pozna­
nia rzeczy, wie co ieft grzechem , 
co iey ieft przyzwoitſzego, y co nie- 
ſzk od z i Iławie innych wſpoł-mi,- 
ſzkańcow y Braci; bardzo iednak 
kocha fię w tey ftrupiałey Babie. W ie­
lu ieft Płci moiey młodzików, kto-
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rzy , iak fięfami nazywaią, ſą Dobro- 
gullcy. Lubią oni te tylko Damy, 
które ſą oka pełnego; twarzy gład- 
kiey, bialey, piękney, y okrągłey ; 
licow rumianych; zębów drobnych; 
gęftych y białych: A iednak nie prze- 
ftaią kochać fię w tey ſzkaradney Ba­
bie, u ktorey od częftego wypatry­
wania ciekące oczy; twarz od ftarości 
rozwlekła y w zmarſczki u trefiona; li - 
ceodbezwftydności na wągiel ſpalo-  
n e ; zęby wſzyftkie wyprochniałe do 
ſzczętu od ciekawego wypytywania  
fię. Są y tacy, niektórzy z wſpol- 
mięſzkańcow moich, że y żonki ma- 
ią doſye ładne, y ſą wielkiemi Praco­
wnikami, Ekonomiftami,Rachmiftrza“ 
mi, Piſarzami, Legiftami, &c. prze- 
cię kochaią fię w tym ſzkaradnym 
Babſku. Nie wiem czemu bardziey 
nie wierzyć, czyli temu powſzechne- 
mu zdaniu, ze Człowiek pracuiący ni­
czym nie uczciwym nie zatrudnia fię, 
°zy tym ich oświadczeniom , które

czy-



czynią Panom własnym, że ſą nay- 
wiernieyfzemi y naypracowitfzemi 
flugami; y wfpołmiefzkaiącynuże ich 
życie ieft całe w pracy krwawey. 
Zdaie mi fię, że przeczyć zdaniu lu­
dzi wielu y godnych wiary, byłby 
to wielki nie rozſądek. Bardziey po­
dobno temu potrzeba wierzyć , że 
oni ftnżą Panu tylko ſ  mym iezy- 
kiem, a doprawdy pieniądze biorą, 
y  innych prawdziwie dobrze ftużą- 
cych przed Panem udaią, w łaſce Je­
go ruguią, y przyftuguif im fię w y­
robieniem u Pana lub Pani albo od­
cięcia penſyi , albo też oddalenia 
ich od ufiiig.

Może kto rozumieć, że Ja iefiem 
tego zdania, żeby wcale nie bydź 
ciekawym; nie. Ciekawość ieft cnotą 
y wyftępkiem, cnotą w ten czas kie­
dy ftaramy fię o nabycie wiadomo­
ści względem Boga, zbawienia Bu-  
ſzy  , właſnego intereftu, albo nauk



iak 1 ch przyzwoitych. Zażywać iey  
na to ieft rzecz chwalebna, zażywać 
zaś na wywiadywanie fię rzeczy ſzko- 
dliwych Bliźniemu , albo do nas 
wcale nienależących, ieft wyftęp- 
kiem y nieftawą.

Sam W. M. Pan oſądź, czyli to zdo­
bi człowieka, który fię czyni uczci­
wym, y który z urzędu y doftoyno- 
ści takim nazywać % powinien , 
wypytywać fię o poftępkach Bliźnie­
go, y one rozgiafzać nawet przed 
temi, do których to nic nie należy?  
Czyli powinien fię nazwać poczci­
wym ten, który przeymuie lifty cu­
dze, y one dla zaſzkodzenia temu, co 
ie piſak przed wftyftkiemi publiku­
je? i l b n  też ten, ktor.y udaie fię za 
Przyjaciela,y niby dla porady, albo 
przyffużenia fię, dowiedziawſzy fię 
ſekretow, przed innemi ie rozgłafza?

Znaydzieſz tu W. M. Pan wielu 
takich głęboko, bo aż w ſercacb lu­
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dzkich ſzperaiących Fizyków, Wie­
lu nocnych y dziennych Aftrono- 
rnb.w, uważaięcych ludzkie obroty, y 
obferwuiących naymnieyſze znaki 
iuż to przez Perſpektywy y tnicro- 

Jcopia naturalne, iuż przez Auctiua, y 
y Tubum Opticum ſwoich uczniów , 
kollegow, y naierr.nikow* Uyrzyſz 
tu W.M. Pan iefzcze od modrych lu- 
dzi wyśmianych Aftrologo w, z każde­
go AJpektu wiele wnoſzących y obie­
cujących,

Ze Janie chcę należeć do ich liczby, 
obawiaiąc fię , żebym nie ofzalai z 
tak wielkiey mądrości; dla tego na 
mnie czynię ſwoie experimenta, y 
iuż uczynili fobie ze mnie obiectum 
ſwoich obſerwacyi.

T o  gdy Ja mam honor donieść W.
M. Panu, zapiſuię fi? na zawſze 

Jego bydź ffugą.
Mądroglupſki.

Datt: in loro  fapentum.



Odpowiedź Damie uſkarżaiącey fię na 
Męża ſwego, wierſzem wiadomym. 

Quand ſe to is  dans mon jeune age, &e.
W  pierwſzym mey młodości kw ieć ie, łrc.

Skarżyſz prożno na D a m o n a ,
Boś ie i t  lama gorlza żona  

U ty ik u ie i z  na zam ęście  ,
Choć' dla C ie b ie  znaczne ſ z c z ę s c i e .

Jam to ftracił bez n n d g r o d y
Dla tw ych  wdzięków czas ſ w o b o d y ,

Y  poznałem z doświadczenia .
Z e  śmierć n io ſg  Dam  w lp o y r z e n ia .

N i m  z łą c ze n ie  na ſze  b y ł o  ,
Z d a ło  c i  f ię  w ſz y f tk o  m iło  ,

T eraz  choć ci f fu ię  chętn ie  ,
Patrzyli na mnie oboiętnie.

Otoczona ſ ſu g  grom adą ,
M yśliſz  z n ie m i , iaką zdradą 

JPozbyć męża 111 po c z w a ry  ,
Z a p o m n ia w ſzy  ślubney w ia r y  .

Upominki odbierałaś ,
Poki lerca d o św ia d cza ła ś  ,

Juźeś one o b r z y d z i ł a ,
Naydrożſzym by, śmierć ma b y ła .

N ie  zw ażałaś Matki groźb y ,
Czyniąc wſzyftko dla m ev  proźby.

Już maſz w olność  daną z n i e b a ,
T r w o ż y l i  z  ioba choe nie trzeba.

SwiaćU
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Świadczyłaś mi z ſ w e y  ſzczodroty , 

Przy złączeniu uft, pieſzczoty,
Teraz ledwo przymuſzona

Schyli ſz  g ł o w ę ,  choć iuż żona. 
Pomocnikom do złey r a d y ,

Nowe co raz w e mnie w ad y  
Opiiuieſz  ach ! zuchwała ,

Płaczgc, żeś fig w larzmo dała.  
Napomnienia dość ła łkawe ,

Gzynig zawlze w domu w rz a w ę , 
K rzyczyſz ,  aż fię gorlzg ftudzy,

Choć nie karzę, iako drudzy.
G wałr  p r z y ſ i fg i  lu b o  w idzę ,

Swoy w y ia w ić  żal fię w ftydzę,
T y ś  przeciwnie , za dwa ftowa 

Oftawić mię ieft gotowa,
Ządaſz d la  uffug w y g o d y  

Pannę pigkney  mieć u ro d y ,
B yś tym ludzi u łu d z i ła ,

Ześ mężowi iuż nie m iła .
M ia łb ym  ielźcze 1'etne ż a le ,

Które czuię dolkonale ,
Lecz na coż ich rożſzerzenia ?

W ſp o ln e  małżeńftw ſg weftchnienia.


